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ROK XXI

Z okazji Świąt Wielkiej N ocy  zasy ­
łam y Kolegom serdeczne życzenia.

URLOPY.

Z bliża się o k res  u rlopow y; p o ży tecznem  
będz ie  p rzy p o m n ien ie  sob ie  p rzep isó w  
u staw y  z dn ia 16 m aja 1922 ro k u  o u rlo ­
p ach .

N a m ocy p o sta n o w ień  te j u s ta w y  w szy ­
scy p raco w n icy  fizyczni, z a tru d n ie n i w  za­
k ła d a c h  liczących  p o n ad  4-ch  p ra c o w n i­
ków , po  p rz e p ra c o w a n iu  ro k u , m ają p raw o  
do ca łk o w ic ie  p ła tn eg o  u rlopu . P rz e rw a  
w  p racy , k ró tsz a  niż 3 m iesiące  n ie  p o zb a ­
w ia ro b o tn ik a  p ra w a  do u rlopu .

R o b o tn ik  po  ro k u  p ra c y  w  jednym  z a ­
k ład z ie , m a p raw o  do 8 ko le jno  po  sob ie 
n as tęp u jący ch  dni urlopu , po trz e c h  la tac h  
p ra c y  do 15 dni. M ało le tn i (do la t 18) po 
ro k u  p ra c y  o trzym ują  p raw o  do 14 dni u r ­
lopu. P ra co w n ic y  um ysłow i po p ó ł roku  
p ra c y  o trzym ują  14 dni u rlopu , a po  roku  
—  jeden  m iesiąc. D o p rac o w n ik ó w  um y­
słow ych, za liczen i są rów n ież  m ajstrow ie .

U sta w a  m ówi, że p rac o w n ik  m a p raw o  
do u rlopu ; je d n ak  by  z n iego  k o rzy s tać , 
w zg lędn ie  zm usić za rz ą d  z a k ła d u  do u d z ie ­
len ia  m u urlopu , ro b o tn ik  p ow in ien  z a ż ą ­
dać  u rlo p u  osobiście  lub p rzez  de leg a ta . 
W  z a k ła d ac h , gdzie n iem a s ta ły ch  d e leg a­
tó w  (m ężów zaufan ia), n a leży  ich w y b rać  
choćby  ty lk o  d la za ła tw ie n ia  urlopów . 
R o zp o rząd zen ie  M in is tra  P ra c y  i O p. Sn. 
z dn ia 11 cz e rw ca  1923 r. o k reś la , że liczba 
d e leg a tó w  po w in n a  w ynosić : w  za k ła d ac h  
do 10 p rac . —  1 delega t., w  z a k ła d a c h  od 
11 do  50 p rac . —  2 d e leg a tó w : w  z a k ła ­
dach  od 51 do 100 —  3 d e leg a tó w ; dalej na 
k aż d ą  s e tk ę  p rzy b y w a 1 de lega t.

D elegac i m ają p ra w o  w spó ln ie  z z a rz ą ­
dem  zak ład u , s to so w n ie  do p o trz e b  z a k ła ­
du i życzeń  poszczegó lnych  p racow n ików , 
u łożyć lis tę  ko le jnośc i u rlopów .

Je że li um ow a o p ra c ę  z ro bo tn ik iem , 
k tó ry  u zy sk a ł p raw o  do urlopu , zosta je  
ro zw ią zan a  p rze d  udzie len iem  urlopu , 
P rz ed się b io rca  w in ien  za p ła c ić  za  urlop .

Za dni u rlo p o w e ro b o tn ik  o trzym uje  c a ł­
k o w ite  w y n ag ro d zen ie ; to  znaczy, że za 
k ażd y  dzień  u rlopu , choćby  p rzy p a d a ł on 
w  św ię to  czy n iedzie lę , m a o trzy m ać p e łn y  
za ro b ek , U s ta w a  n ie  m ów i w y raźn ie , jak ie  
to  są dni u rlo p o w e; za s trze g a  ty lko , że dni 
te  m uszą ko le jno  po  sob ie n as tęp o w ać . 
O czyw iście, p o żąd an em  je st d la  zd row ia 
ro b o tn ik a , by  do dni u rlo p o w y ch  n ie  w li­
czano  n ied z ie l; w ów czas 8 dni u rlopow ych  
w yn ies ie  10 dni o d p o czynku  bez  p rze rw y  
(8 dni roboczych  i 2 n iedzie le ), a z 15 dni 
u rlopow ych  zrob i się 18 odpoczynkow ych
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(12 dni roboczych  i 3 n iedzie le ). Z w iązki 
zaw odow e za le ca ją  pow yższe w y k o rz y s ta ­
n ie  u rlopów . N ie je st ono sp rzeczn e  z u s ta ­
w ą.

P od  ca łk o w item  w y nag rodzen iem  n a le ­
ży ro zu m ieć  w y n ag ro d zen ie  za  każd y  
dzień, ja k ieb y  p rzy p ad ło , gdyby ro b o tn ik  
w  tym  czas ie  p raco w a ł.

W  ra z ie  n ie k o rz y s ta n ia  p rze z  p ra c o w ­
n ik a  z p rzysługu jącego  mu p ra w a  do u r lo ­
pu  (z w y ją tk iem  cho roby  w  tym  czasie) 
n ie  m oże on w ym agać z tego  ty tu łu  ż a d n e ­
go d o d a tk o w eg o  w y n ag rodzen ia .

U s ta w a  za leca , by  u rlopy  ud z ie lan e  b y ­
ły  w  czas ie  od  1 m aja do 30 w rześn ia ; p r a ­
cow n ik  m a p raw o  żądać, by  m u udzielono  
u rlo p u  n iezw łoczn ie  po  p rze p ra co w an iu  
ro k u  w  zak ład z ie .

P odaliśm y  tu  na jw ażn iejsze  p rzep isy  
u s ta w y  o u rlopach . W  p rzem yśle  d ru k a r ­
skim  w  n ie k tó ry ch  o d dzia łach  w  um ow ach 
cenn ikow ych  zb iorow ych , u m ieszczone są 
p rzep isy , p rzy zn a jące  d ru k arzo m  w ięk sze  
p ra w a  do u rlopów , niż te  k tó re  w y p ad a ją  
z m ocy ustaw y . P rz ep isy  um ów  zb io ro ­
w ych w  ty c h  p u n k ta ch , gdzie są k o rz y s t­
n ie jsze d la  ro b o tn ik ó w , zachow ują  c a łk o ­
w icie  m oc p raw n ą ; u s ta w a  sejm ow a bo ­
w iem  za s trz e g a  w yraźn ie , że „um ow y 
zb io ro w e lub indyw idualne, k tó re  z a p e ­
w niają  p raco w n ik o m  p ła tn e  u rlo p y  n a  d o ­
godnie jszych  w aru n k ac h , n iż  p rze w id z ia n e  
w  u staw ie , —  p o zo s ta ją  w  m ocy".

O k res  u rlo p o w y  się zb liża ; n a leży  w ięc 
w e w szy s tk ich  z a k ła d a c h  p rz y s tą p ić  do 
u ło żen ia  lis ty  ko le jnośę i u rlopów , ta k  jak 
tego  w ym aga u staw a.

OGRODY DZIAŁKOW E.

M iasta  nasze  i m ia s te cz k a  p rzew ażn ie  
d a lek ie  są  od  dosk o n a ło śc i p o d  w zględem  
higjenicznym .

T o te ż  i o d se te k  śm ierte ln o śc i u nas 
jest w yższy  niż w  p ań s tw ac h  zachodniej 
E uropy . S zczególn ie fa ta ln e  są w aru n k i 
m ieszkan iow e ludnośc i p racu jące j fizycz­
nie. R odz ina  ro b o tn ic za  zam ieszkuje zw y­
k le  jedną  izbę, przy jm ując jeszcze do niej 
su b lo k a to ró w .

W ie lk ie  k am ien ice  koszarow e, p o z b a ­
w ione są  ogródków , z ie leńce i og rody  m ie j­
sk ie  s ta n o w ią  n ik ły  od se tek .

W szy stk ie  te  w a ru n k i oczyw iście  m e 
sp rzy ja ją  zd ro w iu  fizycznem u an i m o ra l­
nem u licznych  rzesz  ludnośc i m iejskiej. 
Je ś li dodam y do tego  b iedę, spo w o d o w a­
ną  bezrobociem , lo k a u tem  lub innem i 
sk u tk a m i u stro ju  k ap ita lis ty czn eg o , m o­
żem y sob ie  up rzy tom nić , w  jak  szkod li­
w ych  w a ru n k a c h  żyje zn aczn a  część lu ­
dności m iejskiej i, co najgorsza, w  nich, 
w z ra s ta  i rozw ija  się m łode p o ko len ie .
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Z agran icą  o d daw na zw rócono  uw agę na 
te n  s ta n  rzeczy  i p o s ta ra n o  się do p ew n e ­
go s to p n ia  m u z a rad z ić  p rze z  z a k ła d an ie  
t. zw. ogródków  dzia łkow ych . P o w staw ać  
one zaczę ły  n a  p o cz ą tk u  ub ieg łego  s tu le ­
c ia  w  A nglji i w  N iem czech, z p o cz ą tk u  
jako  pom oc ubogim  rodzinom , z czasem  
je d n ak  in sty tu c je  te  p rze w a żn ie  t ra c ą  c h a ­
r a k te r  filan trop ijny  i s ta ją  się insty tucjam i 
sam opom ocy. N a p ie rw szy  p la n  w ysuw a 
się czynn ik  w ychow aw czy , zd ro w o tn y  iuo 
gospodarczy .

N ajc iekaw szym  typem  ogrodów  d z ia łk o ­
w ych są t. zw. „S c h re b e rg a rte n " , p o w s ta ­
łe  w  S akson ji z in ic ja tyw y  ped ag o g a  dr. 
S c h re b e ra  w  1861 r. O grody  te  w  za ło ż e ­
niu  sw em  p rze zn ac zo n e  by ły  d la  dzieci 
i m łodzieży , k tó ra  tam  u p ra w ia ła  dzia łk i 
g run tu , a  ta k ż e  b aw iła  się p o d  k ie ro w n i­
c tw em  fachow ych pedagogów . S topn iow o 
do dzieci p rzy łą cz a li się s ta rs i i w  te n  sp o ­
sób p o w sta ł ogród  dz ia łkow y, w  k tó rym  
s ta rs i i m łodzież w spó ln ie  p racu ją . W  og ro ­
dach  ty ch  na p ierw szym  p lan ie  je s t czyn ­
n ik  w ychow aw czy . C hodzi tu  o k u ltu ra ln e  
sp ęd zan ie  czasu  w olnego  od  za jęć  z a ro b ­
kow ych. T o  te ż  częs to  n a  ko lon ji to w a ­
rzy s tw  ogrodów  dzia łkow ych  pow sta je  
dom  ludow y, w  k tó ry m  cz łonkow ie  zg ro ­
m ad za ją  się w  zim ie, u rząd za ją  odczyty, 
p o s ia d a ją  b ib ljo tek ę  i t. p. O grody  d z ia łk o ­
w e tego  ty p u  ro zp o w szech n io n e  są 
w  N iem czech  i w  Anglji.

Poza znaczen iem  w ychow aw czem  ogro­
dy d z ia łk o w e m ają  duże zn aczen ie  z d ro ­
w o tne . P ra ca  n a  św ieżem  p o w ie trzu , po 
p ra c y  b iu row ej lub  fab rycznej, w y k o n an a  
bez p rzym usu  d la w łasnej p rzy jem ności 
znakom ic ie  w p ły w a  n a  organizm , p o b u ­
dzając d z ia ła ln o ść  serca , d róg od d ech o ­
w ych i w  ru ch  w p ra w ia ją  bezczynne przy  
p ra c y  za ro b k o w ej m ięśnie.

P ra c a  w  ogródku , jest śro d k iem  z a p o ­
b iegaw czym  od chorób , co s tw ie rd z iły  
K asy  C horych  w  N iem czech . Je d n o cz eśn ie  
ta k i  og ród  dz ia łk o w y  daje  m ożność re k o n ­
w alescen to m , k tó ry ch  n ie  s ta ć  n a  w yjazd  
do sanato rjum , sp ęd zać  czas n a  św ieżem  
p o w ie trz u  i p ręd ze j p rzychodzić  do zd ro ­
w ia.

P oza  tem  u p raw a  jarzyn  i ow oców  d o ­
zw ala  rodzinom , posiada jącym  skrom ne 
śro d k i m a te rja ln e , u ro zm a icać  sw e p oży ­
w ien ie, co ró w n ież  k o rzy stn ie  w p ły w a na 
zd row ie . S tw ie rd zo n o  bow iem , że ogródek 
w ielkości 200 m.2 m oże dać  w y sta rc za jąc ą  
n a  ca ły  ro k  ilość ja rzy n  i ow oców .

W  te n  sposób  ogrody  d z ia łk o w e m ają 
znaczen ie  gospodarcze , n ie ty lk o  indyw i­
d ualne  lecz  i spo łeczne.

W  m ia rę  bow iem  rozw oju  ogrodów  
dzia łkow ych , w z ra s ta  o b szar up raw nego  
grun tu , zm niejsza się p o p y t n a  ow oce i ia-
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rzyny, skutkiem  zaś tego jest spadek  cen 
na te  p rodukty .

Z tego pobieżnego szkicu widzimy więc, 
jak doniosłe znaczenie mają ogrody dział­
kowe.

U nas, poza b. dzielnicą pruską, insty­
tucje te  są p raw ie nieznane. K onieczną 
więc jest rzeczą, aby społeczeństw o lepiej 
poznało je, a poznaw szy z pew nością za­
cznie zak ładać ogrody działkow e w na­
szych w iększych m iastach, przeinaczając 
nasze ohydne przedm ieścia w szereg s ta ­
rannie utrzym anych ogródków  i podno­
sząc poziom kulturalny, zdrow otny i go­
spodarczy ludności miejskiej.

Mch

ZADANIA DRUKARZY LUBELSKICH.

Poprzedni num er „W iadom ości G raficz­
nych przyniósł nam  m iłą nowinę o „p rze­
budzeniu się" drukarzy  lubelskich po cz te­
roletniej zgórą śpiączce. P rzebudzeniu te ­
mu tow arzyszył niezw ykły sukces (to p rze ­
budzenie już samo w sobie jest sukcesem) — 
przeprow adzenie w ciągu dziesięciu dni 
zwycięskiej akcji strajkow ej o popraw ę 
cennika. W yniki tej akcji — 20% podw yż­
ki, umowa zbiorowa, uregulow anie liczby 
uczniów.

Sukces ten  jest niew ątpliw ie owocem or­
ganizacji. J a k  długo bowiem koledzy lu­
belscy trw ali w  stan ie  rozbicia, rozprosz- 
kowani, pozbaw ieni jakiejkolw iek spójno­
ści organizacyjnej (stan tak i trw ał cztery 
lata), — nie zdarzyło się ani razu, aby ca­
ły  ogół doznał popraw y w arunków  cenni­
kowych, co. najwyżej, n iektórzy tylko kole­
dzy skorzystali z indyw idualnych podw y­
żek. Z chwilą, gdy stanęli w zw artych sze­
regach organizacji zawodowej, gdy zaczęli 
w  kom plecie byw ać na zebraniach organi­
zacyjnych, gdzie radzili nad swemi sp ra­
wami, stali się silni, zdolni do walki, zdolni 
do zw ycięstw a.

Pierw szy m iesiąc życia organizacyjnego 
odrodzonego Związku D rukarzy w Lubli­
nie pokazał kolegom lubelskim, jak i ko le­
gom innych niezorganizow anych dotąd 
miejscowości, czem dla robotnika jest or­
ganizacja, jakie jest jej znaczenie, co dać 
może, a zarazem  — jakie szkody ponosi 
robotn ik  niezorganizow any, zdany całko­
wicie na łaskę swego wyzyskiw acza, sa ­
m otny, bezradny, bezsilny. T en  miesiąc 
życia organizacyjnego starczy  kolegom lu­
belskim  za najbardziej silną agitację na 
rzecz organizacji. W najbardziej przeko- 
nywującem  przem ów ieniu agitacyjnem  do­
patryw ać się m ożna przesady, demagogji, 
odbiegania od rzeczywistości. W ymowa 
fak tów  dokonanych natom iast jest tak  sil­
na i bijąca w oczy, że na wątpliw ości n ie­
ma miejsca. Nie było Związku — nie było 
podw yżki cennika, pow stał Związek — 
podwyższono cennik, zaw arto  umowę zbio­
rową, co daje pew ną gw arancję zabezpie­
czenia cennika, postaw iono barjerę nad­
m iernem u napływ ow i uczniów do zawodu. 
T a osta tn ia  zdobycz ma szczególnie duże 
znaczenie dla nas, drukarzy, bowiem n ie­
zwykle duży dopływ  do zawodu uczniów 
pow odow ał coraz w iększe bezrobocie, co 
z kolei utrudniało  popraw ę cennika, a n ie ­
rzadko prow adziło  do jego pogorszenia.

Należy sobie jednak zadać pytanie, czy 
cały ogół kolegów lubelskich należycie 
zrozum iał te w ażne dla jego życia zaw odo­

wo-organizacyjnego w ydarzenia? Czy zro­
zum iał doniosłość zorganizow anego w ystą­
pienia w  spraw ie cennika? Czy należycie 
ocenił wagę oparcia się w  swoim w ysiłku 
o ogólnokrajow ą organizację, k tó ra  mu z 
sukursem  pośpieszyła, z sukursem , k tó re ­
mu, jak to  sami koledzy lubelscy p odkre­
ślają, w wysokiej m ierze zaw dzięcza się 
zw ycięstw o? Przypuszczać należy, że ko­
ledzy lubelscy, porów nyw ując swe położe­
nie p rzed  przebudzeniem  i obecne, nigdy 
już nie „zasną". Przeciw nie, żywo, całem 
sercem  w ezm ą udział w p racy  organizacyj­
nej. A jest jej wiele.

Kolegom lubelskim, z racji geograficzne­
go położenia ich terenu, przypada w  udzia­
le w ielka rola do odegrania w rozwoju na­
szej organizacji. Nie tylko należy im silnie 
zorganizow ać się samym, ale trzeba  w pły­
wami organizacyjnem i sięgnąć dalej poza 
Lublin. Czeka na nich p raca  organizacyj­
na w Chełmie, gdzie są coś cztery  d ru k ar­
nie, w Zamościu, Hrubieszow ie, Krasnym - 
staw ie i paru  jeszcze innych pow iatow ych 
m iastach. O ddział Związku D rukarzy w 
Lublinie, k tó ry  na miejscu może mieć oko­
ło 80 — 90 członków, ogarnąw szy swemi 
w pływ am i okoliczne m iasta, liczbę człon­
ków  zw iększy conajmniej w dwójnasób. 
Pozostaw ienie tych miejscowości nadal 
w  stanie niezorganizowanym , stanow ić bę­
dzie duże niebezpieczeństw o dla kolegów 
lubelskich, bo, konkurując niższemi cena­
mi z racji niższych płac, ogałacać będą 
Lublin z robót, z drugiej zaś strony  te  m iej­
scowości, fabrykując bez liku uczniów, 
grozić będą drukarniom  lubelskim  w  p ierw ­
szym rzędzie zalewem  niedouczków, po­
szukujących p racy  za tan ie  pieniądze, 
a w ięc obniżających cennik.

Trzeba, ażeby ogół drukarzy lubelskich 
uświadom ił sobie jasno następujące praw - 
dy:

1) w ygraną w alkę cennikow ą zaw dzię­
czać należy zorganiżow anem u w ystąp ie­
niu ogółu i przykładnej solidarności;

2) jednomyślność i solidarność ogółu 
stw orzyła w iara w  opiekę i pomoc Cen­
tra li Związku D rukarzy, k tó ra  z całą goto­
wością pomoc zaofiarow ała;

3) u trzym anie posiadanego w tym mo­
mencie cennika i jego polepszenie możliwe 
jest tylko w razie istninia silnej organiza­
cji zawodowej, opartej o ogólno-krajowy 
Zw iązek;

4) ponadto  dla u trzym ania i polepszenia 
cennika koniecznem  jest zorganizow anie 
okolicy, inaczej u trzym anie zdobyczy bę­
dzie wym agało nadm iernych wysiłków, na 
k tó re  w chwilach złej konjunktury nie 
zaw sze można się będzie zdobyć.

G dy p raw dy powyższe będą przez wszy­
stk ich  drukarzy  w Lublinie należycie rozu­
miane, organizacja zawodowa drukarzy  lu­
belskich stanie się silna, zapew ni swym 
członkom  maksimum korzyści i będzie s ta ­
nowić jeden z w iększych i piękniejszych 
O ddziałów  Ogólnokrajowego Związku.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI.
Z ODDZIAŁU PŁOCKIEGO.

W dniu 2 lutego odbyło się zebranie człon­
ków Oddziału Płockiego. Na zebraniu tem do­
konano wyborów Zarządu a mianowicie: prze­
wodniczącym został kol. Zygmunt Lewandow­
ski, zastępcą kol. Michał Szczerbanik, skarb­
nikiem kol. Kazimierz Legoda, sekretarzem  
kol. Bolesław Morawski, bibljotekarzem kol, 
Jan Kaczmarski.

Nowy zarząd z zapałem prowadził pracę nad 
organizowaniem Oddziału, nad skupieniem  
w organizacji wszystkich drukarzy w Płocku; 
praca ta dała zupełnie dobre rezultaty, gdyż 
niemal w szyscy drukarze (60 osób) wpisali się 
do Związku. Drugą czynnością Zarządu Od­
działu było przygotowanie akcji cennikowej. 
Trzeba tu dodać, że Płock pod względem cen­
nikowym zajmuje ostatnie miejsce. Drożyzna 
za to dość duża; żywność wprawdzie jest tu 
nieco tańsza niż w większych miastach, lecz 
w iele towarów tu drożej kosztuje. Koledzy 
płoccy w iedzą doskonale, że w innych ośrod­
kach drukarskich zarobki dzięki organizacji są 
znacznie w iększe. D latego chętnie garną się 
do organizacji, dlatego przystępują do poprawy 
bytu.

Na drugiem zebraniu w dniu 9 marca, po ob­
szernej dyskusji postanowili zwrócić się do 
w łaścicieli drukarń z żądaniem podwyżki od 
25 do 50%, zależnie od w ysokości otrzymywa­
nej płacy. Warunki przedłożono właścicielom  
drukarń, dając dwutygodniowy termin odpo­
w iedzi (do 28 marca).

Koledzy p łoccy zdają sobie sprawę z tego, 
że gdy młoda organizacja rozpoczyna walkę 
o podwyżkę, to walka ta jest zarazem walką 
o zapewnienie istnienia i dalszego rozwoju 
powstałej placówki. Mają do wyboru: albo dal­
sza, głodowa wegetacja, tj. coraz większa nę­
dza, albo solidarne wystąpienie o lepsze w a­
runki bytu, pod kierunkiem organizacji. Bieda 
tak się dała w e znaki wszystkim, że niewątpli­
w ie nie znajdzie się ani jeden, któryby chciał 
zdradzić sw e własne i ogółu interesy. Za orga­
nizacją i przeciwstawieniem się wyzyskowi 
przemawia jeszcze i to, że pracownicy są z lek­
ceważeniem traktowani przez zarządy drukarń. 
Poczucie własnej godności zmusza ich do zdo­
bycia uszanowania dla swego ja.

Związek ogólno-krajowy nie odmówi im sw e­
go poparcia i pomocy.

Walka sie rozpoczęła; początek jej przypada 
w okresie gdy znikły mrozy, gdy nadchodzi 
wiosna. Jest to dobrą zapowiedzią. I dla dru­
karzy w Płocku przy słońcu solidarności na­
dejdzie lepsza przyszłość.

Z ODDZIAŁU POMORSKIEGO.
Na dobrej drodze.

Zarząd Oddziału Pomorskiego zwrócił się 
pismem z dnia 16-go lutego b. r. do Zarządu 
Korporacji Zakładów Graficznych i W ydawni­
czych na W ojewództwo Pomorskie z propozy­
cją odbycia wspólnej konferencji celem unor­
mowania sprawy uczniów. W piśmie tem zwró­
cono specjalną uwagę na chaotyczny stan, w y­
tworzony brakiem przepisów, normujących do­
pływ uczni do zawodu, oraz brakiem umowy. 
Stan ten wpływa ujemnie na poziom w ykształ­
cenia zawodowego młodzieży oraz podkopuje 
wogóle poziom sztuki drukarskiej.

Ustalenie terminu konferencji pozostawiono 
decyzji Korporacji, która wyraziła swą zgodę 
na odbycie projektowanej konferencji,przesyła­
jąc do Zarządu Oddziału Pomorskiego nastę­
pujące pismo:

„Na pismo WPanów z dnia 18 bm. w spra­
wie statystyki ilości uczni zatrudnionych w za­
kładach graficznych w W ojewództwie Pomor­
skiem, donosimy uprzejmie, iż Korporacja Za­
kładów Graficznych w zupełności podziela wy- 
łuszczone zdania obawy o dobro naszego za­
wodu, iż należy sprawę tę wspólnie unormo­
wać.

Celem załatwienia tej kwestji zgadzamy się 
na odbycie wspólnej konferencji, na którą pro­
simy w ydelegow ać z Swej strony trzech dele­
gatów. Prosimy również się zgodzić na dzień 
9 marca na godzinę 6-tą po południu do Toru­
nia w „Dworze Artusa".

Zarząd Oddziału Pomorskiego zgodził się na 
projektowany termin konferencji, przebieg któ­
rej był spokojny i rzeczowy.

Pp. pracodawcy w zupełności podzielili nasz 
pogląd, iż należy unormować sprawę uczni i że 
współpraca pracodawców z pracobiorcami jest 
konieczną, tembardziej, jeżeli chodzi o unie­
szkodliwienie brudnej konkurencji oraz o pod­
niesienie sztuki drukarskiej na wyższy poziom.

Z naszej strony zwracano uwagę, iż ilość i ja­
kość produkcji zależna jest od w ykształcenia  
zawodowego dorastającego pokolenia, że spe­
cjalizacja i mechanizacja zawodu wymagają
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w coraz w iększym  stopniu  szerokiej i w ielo­
stronnej w iedzy fachow ej, to  też  dobór uczni 
pow inien być staranniejszy , niż dotychczas. 
Nie pow inna odgryw ać jakiejkolw iekbądź roli 
ilość uczni, lecz stopień  ich rozw oju um ysło­
wego.

Poza sp raw ą uczni poruszono też  ogólne 
cennikow e w arunki. Pp. pracodaw cy i w tym 
w ypadku  okazali zrozum ienie, że trzeba  dążyć 
do zaw arcia  umowy cennikow ej n iety lko  loka l­
nej, lecz ogólno-krajow ej.

To też  po szczerych i rzeczow ych w ypow ie­
dzeniach się obu stron  zgodzono się na  u tw o­
rzenie Komisji porozum iew aw czej, k tó ra  ma 
napraw dę w dzięczne i szerokie pole działania. 
P rzyszła  konferencja odbędzie się w dniu 
6 kw ietn ia  w Toruniu, k tó ra  zajmie się już sa ­
mym pro jek tem  umowy.

M am y nadzieję, iż zw ycięży nareszcie  zd ro ­
w a myśl zgodnej w spółpracy, k tó ra  — będąc 
gw arancją d la  pom yślnego rozw oju przem ysłu 
graficznego — będzie zarazem  legalną drogą 
ku  osiągnięciu norm alnych w arunków  by tu  
pracow ników  drukarskich .

Z ODDZIAŁU ŚLĄSKIEGO.
D nia 10 m arca rb. rozpoczął O ddział Śląski 

z zrzeszeniem  pryncypałów  p e rtra k ta c je  o n o ­
w ą um ow ę cennikow ą. D otychczas odbyły się 
trzy  konferencje, w yniki k tó rych  są  zadaw ala­
jące. J e s t  nadzieja, że now a um ow a dojdzie 
do sku tku  bez po trzeby  uciekania  się do walki.

Z ODDZIAŁU W ARSZAW SKIEGO.

Z arząd  O ddziału w raz z Komisją K ulturalno- 
O św iatow ą rozpoczęli organizow anie kursów  
i w ykładów  technicznych. W  tym  celu zap ro ­
szono kilku w ybitnych fachow ców  do w spół­
pracy. W  połow ie m arca na jednem  z zebrań  
ustalono program  i poziom  kursów . W ykłady 
b ędą  usystem atyzow ane, tak  aby słuchacze 
przeszli ca łą  p racę  zaw odow ą, poczynając od 
pierw szych niezłożonych czynności.

D la sk ładaczy  ustalono następu jącą  kolejność 
w ykładów : ogólne podstaw y składan ia , uk ład  
książki, poezje i u tw ory  sceniczne, dzieła  ek o ­
nom iczne, m atem atyczne, podręczniki, słow ni­
ki, encykplopedje, katalogi, cenniki, tab lice  ru- 
b rykow e i cyfrowe, w ydaw nictw a perjodyczne, 
m iesięczniki, tygodniki i codzienne, ogłoszenia 
i ich łam anie, robo ty  drobne, afisze, ro zs ta ­
w ianie.

D la m aszynistów  i sk ładaczy maszynowych 
postanow iono opracow ać poszczególne czynno­
ści p rzy  maszynie.

N iezależnie od powyższego słuchacze perjo- 
dycznie zaznajam iani będą  z najnow szem i u lep ­
szeniam i i w ynalazkam i w przem yśle d ru k a r­
skim.

W ykłady  będą  m iały na  celu nie ty lko  uzu­
pełn ien ie  w iadom ości technicznych, lecz rów ­
nież p iękno druku.

Do K om itetu  k ierującego K ursam i zap rosze­
ni zostali pp.: F iedler, M athia, Połtaw ski, Sza­
frański, oraz koledzy: B urkot, P atyna, S krzyń­
ski i W itkow ski.

W ykłady  w kró tce  się rozpoczną. Do tej p o ­
ry  zapisało  się kilkudziesięciu kolegów  i k ilku ­
nastu  uczniów. Zapisy nie są jeszcze zam knię­
te ; k to  ma chęć się zapisać, niech to  niezw łocz­
nie uskuteczni, gdyż po rozpoczęciu  w ykładów  
lista  będzie  zam knięta.

Z ODDZIAŁU W ŁOCŁAW SKIEGO.
S trajk  w d rukarn i N eum ana i Tom aszew skie­

go, o k tórym  pisaliśm y w poprzednim  num erze 
..W iadom ości G raficznych", trw a  już dw a ty ­
godnie. W alkę tę , w k tó re j chodzi o uznanie 
naszego Związku, prow adzić będziem y do zw y­
cięskiego końca. Przyjazd do W łocław ka 
w poszukiw aniu kondycji jest nadal w zbro­
niony.

Z ODDZIAŁU KRAKOW SKIEGO.
P r o t o k u ł

z XV posiedzenia Z arządu Związku i Stow. 
D rukarzy i Pokrew nych Zawodów w K rako ­
wie, odbytego w e czw artek  dnia 28 lutego 
i w sobotę dnia 2 m arca 1929 r. o godzinie

7-ej w ieczór w lokalu „O gniska".
O becni kol.: M arszałek, Butwin, Łach Stan., 

K ruczkow ski, W esołow ski, M oraw iecki, K u­
kulski, Stelm ach, Seichter, Serafin, P iekarski,

O berski, z Sekcji personelu  pom ocniczego Iow. 
O rzechow ski.

N ieobecni: Kozłow ski K arol (jun.), uspraw., 
G rabski, Koczub, Gaiński, Popielak, B artosik, 
Rossowski.

P rzew odniczył kol. M arszałek , p ro toku ł 
p row adził w zastępstw ie kol, Kozłow skiego, 
kol. W esołow ski Józef.

P ro toku ł po w yjaśnieniach n iek tórych  spraw , 
w ynikających z p ro toku łu , przez przew odni­
czącego, z popraw ką kol. Łacha — przyjęto  
do wiadomości.

N astępnie przew . kol. M arszałek  złożył 
spraw ozdanie z działalności za ostatn i okres:

1) W  drukarn i „Sztuka", gdzie pracow ano 
przez szereg niedziel w in tro ligatorni bez w ie­
dzy organizacji, Z arząd  tej d rukarn i tłum aczył 
się z jednej strony  koniecznością ze względu 
na  term inow ą robo tę  — z drugiej strony, że na 
p racę  pow yższą o trzym ał zezw olenie z Inspek­
to ra tu  P racy. Na sku tek  interw encji, gdy za­
żądano od niego, aby  to  zezw olenie p rzed ło ­
żył, okazało  się, że takiego zezw olenia nie ma; 
tłum aczył się, że nie powinniśm y mu w tym 
w ypadku  czynić trudności z tego względu, że 
ta  robo ta  by ła  z zagranicy, a  nam  pow inno za­
leżeć na  tern, aby jaknajw ięcej tak ich  robót 
w kraju  w ykonyw ano. Po zw róceniu uwagi, że 
rzeczy tego rodzaju  nie mogą dziać się kosz­
tem  łam ania ustaw y, otrzym ano od Z arządu 
tej d rukarn i p rzyrzeczenie, że się to w ięcej nie 
pow tórzy.

2) W  drukarn i Przem ysłow ej w ynikł zatarg  
na  tle  w arunków  niehygjenicznych, niem ożli­
w ości p racy  ze w zględu na zimno, jak rów nież 
z pow odu zarządzen ia  rozpoczynania p racy  
zam iast o godzinie 8-ej, o godzinie 9-tej. Za­
ta rg  zosta ł pom yślnie załatw iony.

3j Na podstaw ie orzeczenia G łównej1 Komisji 
sta tystycznej i na podstaw ie obow iązującej 
Umowy Cennikow ej uzyskano 2% podw yżki 
do p łac i w szystkich pozycyj zasadniczych 
cennika od dnia 7 stycznia 1929 r. P łace  obo­
w iązują od dnia 2 m arca 1929 r,, różnice zaś 
za ubiegłe tygodnie m ają być w yrów nane n a j­
dalej do 15 m arca 1929 r.

4) Jednem u koledze zezw olono na jednora­
zow ą 7-godzinną p racę  ze w zględu na  uczęsz­
czanie na  naukę języka francuskiego, jak  i na 
odległość jego m iejsca zam ieszkania.

5) Jednem u koledze pow racającem u z w oj­
ska zezw olono na  objęcie z pow rotem  kon­
dycji w tej drukarn i, w której p rzed  pójściem 
do w ojska pracow ał.

N astępnie przew odniczący poruszył spraw ę 
budow y domu w łasnego, zaznaczając, że p o ­
życzkę możemy otrzym ać, o ile rozpoczniem y 
budow ę. W  najbliższym  czasie zostan ie  zrob io­
ne dok ładne obliczenie rentow ności budynku, 
jak rów nież am ortyzacji pożyczki, k tó ra  jest 
p rzyrzeczoną w w ysokości 500.000 zł., sp ła- 
calną w 28 latach. Spraw a ta  po zebran iu  do­
k ładnych  danych ma b y ć ' om ówiona na spe­
cjalnie w tym  celu zw ołanem  Zgromadzeniu.

W ynik konkursu  na ok ładkę do Soraw oz- 
dania, zainicjow any w tym  celu, aby w śród 
Kolegów, zw łaszcza młodszych w zbudzić za­
m iłow anie do p iękna, nie w ypadł tak , jakby 
sobie życzyć należało  — mimo dość w ysokich 
nagród.

Pożyczkę dla D rukarn i Ludowej uchwalono 
przedłużyć do końca roku  1929.

N astępnie kol. W esołow ski odczyta ł wpływ y 
i pism a w ysłane przez Prezydjum :

O kólnik Nr. 2 Z arządu G łów nego o strajku  
w Lublinie z ostrzeżeniem  przed  przyjazdem  na 
kondycję.

O kólnik Nr. 3 Z arządu G łównego o w ybu­
chu stra jku  w Kaliszu,

Pismo Z arządu G łównego w spraw ie ank ie ­
ty  hygjenicznej i w spraw ie w ykazów.

Pismo Zarządu Głównego, w yjaśniające 
spraw ę w ykazów  miesięcznych.

Pismo Z arządu Głów nego w spraw ie urgen- 
su S ta tu tu  i Regulam inu z nadm ienieniem , że 
tenże jest w druku i w kró tk im  czasie zo sta ­
nie członkom  rozesłany.

U m ow ę zaw artą  z w ydaw nictw em  „Ilustro­
w anego K urjera  C odziennego", dotyczące* 
w cześniejszego rozpoczynania p racy  w n ie ­
dzielę i św ięta.

Pismo Zarządu d rukarn i „G łosu N arodu" 
o zezw olenie na  w cześniejsze rozpoczynanie 
p racy  w niedziele i św ięta  załatw iono odm ow ­
nie, poniew aż Z arząd d rukarn i nie zgodził się 
na  w arunki, przedstaw ione przez Z arząd 
Związku.

Pismo Filji B ielsko w spraw ie kol. Sendery  
i T ryby z w yjaśnieniam i odnośnie do jednego 
i drugiego.

Pismo O ddziału Lwów z prośbą  o um iesz­
czenie a rty k u łu  o w prow adzenie c ła  na druki 
w p rasie  miejscowej. Zwrócono się w tej sp ra ­
w ie do dw uch dzienników.

Pismo M ęża Z aufania z T arnow a o p rzeb ie ­
gu akcji strajkow ej w d rukarn i Engelberga w 
Tarnow ie.

Pismo kol. B ałuca P io tra  w spraw ie w arun­
ków płacy  i p racy  w d rukarn i p. Endego w 
Nowym Sączu. Postanow iono zasięgnąć bliż­
szych inform acji od delega ta  na Rocznem 
W alnem  Zgrom adzeniu i udzielić mu w tym 
kierunku  odpow iednich w skazów ek.

Pismo kol. K alba z B ielska o zniżenie w k ład ­
ki lokalnej z 4.50 zł. na 3.50 zł., — postanow io­
no, że może opodatkow ania nie płacić, jed­
nakże nie będzie m iał p raw a do zapomogi n ad ­
zw yczajnej.

Pismo d rukarn i „K atolik" w Bytomiu, że nie 
jest w możności skorzystać z zapośredniczenia 
sk ładacza  maszynowego przez nasze Biuro ze 
w zględu na  trudności paszportow e

Pismo O ddziału Poznańsko - Pom orskiego 
w spraw ie s ta tu tu  i regulam inu.

Z aproszenie o wzięcie udziału w Jubileuszu 
25-lecia istn ienia K lubu M aszynistów  we 
Lwowie.

Zaproszenie o w zięcie udziału w Jubileuszu 
10-lecia istn ien ia  Sekcji Sk ładaczy M aszyno­
w ych w W arszaw ie.

Pismo kol. B eera w spraw ie zaw ieszenia go 
w p raw ach  członkow skich —  postanow iono, że 
o ile czuje się do tkn ię ty  uchw ałą Zarządu, 
może się odnieść z tą  sp raw ą do Sądu polu­
bownego.

Pismo kol. C w ynara z T arnobrzegu w raz z 
św iadectw em  w ypisu oraz przedstaw ieniem  
w arunków  p łacy  i p racy, postanow iono, że 
może uiszczać w kładki od dnia 9 m arca b. r. 
po zap łacen iu  wpisu.

Pismo kol. W ójcika B olesław a o zezw olenie 
na  przyjazd do K rakow a załatw iono p rzychyl­
nie, o ile pozostaje bez p racy  w W arszaw ie, 
p rzed tem  jednak postanow iono porozum ieć się 
w tej spraw ie z O ddziałem  W arszaw skim .

Pismo M ieczysław a N ow akow skiego o p rzy ­
jęcie do S tow arzyszenia i Związku, względnie
0 w pisanie na listę bezkondycyjnych za ła tw io ­
no odmownie, poniew aż jest w łaścicielem  d ru ­
karni.

Podanie kol. G ansa Salom ona o przyjęcie do 
Związku za ła tw iono  przychylnie z tern, że 
p rzy ję ty  zosta ł ty lko do Zw iązku za wpisem.

Podanie kol. Sobla z Żywca o przyjęcie do 
S tow arzyszenia i Związku odłożono aż do za- 
siągnięcia opinji o nim od M ęża Zaufania.

Pismo kol. Św istaka Józefa  o przyjęcie do 
S tow arzyszenia i Zw iązku i p rzyznanie mu 
nabytych  praw  p rzed  w stąpieniem  do służby 
w ojskowej, zała tw iono  przychylnie.

Podanie kol. D ackow a A leksandra  o p rzy ­
jęcie do S tow arzyszenia i Związku i w pisania 
na listę bezkondycyjnych zała tw iono przychyl­
nie z zastrzeżeniem  kolejności.

P rzyjęto  do Zw iązku i S tow arzyszenia:
1) Łukasza W ładysław a z d ru k arn i „Orbis" 

bez wpisu, 2) F ilipa M arjana z d rukarn i „G ra- 
fja", bez wpisu, 3) G ogolewskiego M ieczysława 
z d rukarn i U niw ersy tetu  Jagiellońskiego bez 
wpisu.

W ykreślono: Sechora W acław a, cynkografa, 
W ęgiow skiego E dw arda, cynkografa, z pow o­
du zalegania z w kładkam i.

Po poruszeniu  spraw , odnoszących się do 
B iura P racy  przez kol, B utw ina w spraw ie ob­
sadzen ia  posady m aszynisty w Nowym Sączu
1 zajęciu w tej spraw ie przez Z arząd odpow ie­
dniego stanow iska, przew odniczący kol. M ar­
szałek  odroczył posiedzenie o godzinie 11-tej 
w nocy do soboty  dnia 2 m arca 1929 r.

Sprawy lokalne:
D alszy ciąg posiedzenia odbytego w sobotę, 

dnia 2 m arca 1929 r. o godzinie 5-tej w ieczór 
w lokalu „Ogniska".

P rzew odniczył kol. M arszałek.
N a porządku  dziennym  podania  kolegów o 

reak tyw ow anie  w p raw ach  członkow skich, 
u traconych  podczas w ojny św iatowej. Punkt 
ten  referow ał kol. K ruczkow ski.

P odania  podzielono na  6 kategorji:
Do I-szej kategorji reak tyw ow ać bez ża­

dnych zastrzeżeń—zaliczono podania kolegów: 
D acków a A leksandra, K łusaka K ornela, Łojka 
W ojciecha i Sołtykow skiego K azim ierza.
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Do II-giej> kategorji reak tyw ow ać po zap ła ­
ceniu  10 zł. za każdy rok  n ienależenia — po ­
dania  kolegów : M ichalskiego Józefa  (4 lata), 
P taszkow skiego M ichała (3 lata), Szedem ka 
O ttona (8 lat).

Do III-ciej kategorji: reaktyw ow ać po za­
płaceniu 20 zł. za każdy rok nienależenia — 
podania kolegów: Baua M arkusa (5 la t), Bo­
guckiego M arcelego (3 la ta ) , Florkow skiego 
S tanisław a (5), H elia M ieczysław a (4 la ta), 
K ołtonow icza A ntoniego (2 lata), M aczugę K a­
zim ierza (2 la ta), M orawieckiego W ładysław a 
(7 la t), Owsiaka S tefana (4 la ta ), Sm olińskie­
go K azim ierza (11 la t).

Do IV -tej kategorji: reaktyw ow ać po zap ła ­
ceniu 30 zł. za każdy rok n ienależen ia  —  po ­
dania kolegów: F inka  A ntoniego (4 lata), K o­
m orow skiego W ieńczysław a (8 lat), M alczyka 
W ładysław a (5 lat), U rbańskiego A ntoniego 
(2 lata).

Do V -tej kategorji: reaktyw ow ać po zap ła ­
ceniu 50 zł. i z nadpłaceniem  zaległych w k ła­
dek podania 2 kolegów: D obrzańskiego J a ­
na i Rączki Feliksa.

Do V I-tej kategorji: odrzucić jako nieuza­
sadnione podania 3 kolegów: G utm ana A lber­
ta, Libana Chaim a i M ikordy Tadeusza,

Ponadto  przyznano kol. Pniowerowi Em ilo­
wi ze względu na wiek zapomogę inw alidową 
w wysokości 35 zł.

Pow yższe podania zostały  przedłożone Rocz­
nemu W alnem u Zgrom adzeniu do zatw ier­
dzenia.

Podanie kol. Ł acha Antoniego o przyjęcie do 
Stow arzyszenia i Związku postanowiono p rzed ­
staw ić Rocznemu Zgrom adzeniu z propozycją 
przyjęcia.

Podanie kol. D ackowa A leksandra o p rzy ­
wrócenie praw  nabytych przed w ojną uw zględ­
niono po zapłaceniu  25 w kładek.

N astępnie kol, W esołowski odczytał nastę­
pujące w pływy:

Pismo Klubu Sportowego „Legja" o subw en­
cję —  przekazano  W alnem u Zgrom adzeniu 
z propozycją udzielenia w w ysokości 50 zł.

Pismo kol. Królikowskiego w spraw ie stw o­
rzenia R ady dla kształcen ia  się zawodowego 
kolegów i desygnow ania jednego z kolegów in ­
teresu jących  się tą  spraw ą do Zarządu, — po­
stanowiono w tej spraw ie porozum ieć się z kol. 
K rólikowskim.

Pismo R ady Związków Zawodowych o m ają­
cej się odbyć Rocznej W alnej K onferencji 
p rzy ję to  do wiadomości.

W niosek kol. Kruczkowskiego na Roczne 
W alne Zgrom adzenie w spraw ie udzielania 
rów nież zapomóg nadzw yczajnych członkom 
należącym  tylko do Związku, o ile op łacają  
w kładki do Związku i opodatkow anie na bez- 
kondycyjnych, niższych o 50 gr. dziennie od 
zapomóg nadzw yczajnych — postanow iono p rze ­
dłożyć Rocznemu W alnem u Zgromadzeniu.

Pismo M ałopolskiej S traży O byw atelskiej na 
budow ę pom nika bohaterów  w F irlejów ce — 
uchwalono w ysłać 5 złotych.

Pismo Tow. Emer. ,,S iła“ w spraw ie budo­
wy domu.

Podania kol. G utm ana, B laka Edw arda, Ho- 
niga Efroim a i B ursztyna M ichała o przyzna­
nie zapomogi nadzw yczajnej załatw iono p rzy ­
chylnie.

Kol. P iekarski zdał spraw ozdanie w imieniu 
K omisji K ontrolu jącej z przeprow adzonej kon­
tro li i postaw ił odpow iednie w nioski na Rocz­
ne W alne Zgromadzenie, co do udzielenia re- 
m uneracji i subw encji: Tow. „P rzy jació ł D zie­
ci" —  200 zł., B ibljotece Stow arzyszenia — 
500 zł. W kładka roczna Tow. R atunkow em u— 
100 zł, R em unerację: 2 przew odniczącym  — 
600 zł., sekretarzow i —  200 zł., kierownikowi 
B iura —  300 zł., skarbnikow i —  300 zł., B i­
b lio tekarzow i — 250 zł., K ursorow i — 50 zł. 
Propozycję kol. P iekarskiego p rzy jęto  do w ia­
domości.

Uchwalono rów nież w ypłacić rem unerację 
K omisji K ontrolu jącej w wysokości 150 złotych.

N astępnie przew odniczący przedstaw ił sp ra ­
wę przykrego zajścia, jakie  m iało miejsce na 
Rocznem W alnem  Zgrom adzeniu Sekcji P e r­
sonelu pomocniczego. Uważa, że podobne po­

stępow anie niektórych członków  Sekcji perso­
nelu pomocniczego należy napiętnow ać. Po dys­
kusji postanowiono uznać w ybory do Zarządu 
Sekcji na podstaw ie regulam inu za niew ażne 
i postanowiono w tej spraw ie zwołać jeszcze 
jedno Zgromadzenie, celem przeprow adzenia 
nowych wyborów.

Tow. M achaja postanowiono wezwać do 
Związku, celem odw ołania nieuzasadnionych 
zarzutów  pod adresem  poszczególnych człon­
ków Z arządu Sekcji personelu pomocniczego, 
w przeciwnym  razie, gdy tego nie uczyni, w y­
kreślić go ze Związku.

Z Rocznego W alnego Zgrom adzenia
członków  Zw iązku Zawodow ego D rukarzy  i Po­
krew nych Zawodów w Polsce (O ddział K raków) 
i S tow arzyszenia drukarzy  w K rakow ie, odby­
tego w niedzielę, dnia 3 m arca 1929 r. o go­
dzinie 10-tej przedpoł. w lokalu Stow. „Ogni­
sko" z następującym  porządkiem  dziennym :

1. O dczytanie pro toku łu  z ostat. Rocznego 
W. Zgrom adzenia; 2. Spraw ozdanie z czynno­
ści Zarządu Stow, i Związku zawód. (O ddział 
K raków ); 3. Spraw ozdanie kasow e za rok 1928; 
4. Spraw ozdanie K omisji K ontro lu jącej; 5. S p ra ­
w ozdanie B iura Pośrednictw a Pracy za rok 
1928; 6. W nioski Z arządu; 7. W vbory: p rze­
wodniczącego, tegoż zastępcy, sekretarza, skarb ­
nika, b ib ljo tekarza i kierow nika B iura P ośred­
nictw a Pracy; 8 członków Z arządu  i 3 zastęp ­
ców; 3 członków Kom isji K ontrolu jącej i 3 
zastępców; 3 członków Sądu Rozjemczego i 3 
zastępców ; 2 członków W yższego Sądu Cen­
nikowego i 2 zastępców ; 5 członków Sądu P o ­
lubownego i 5 zastępców; 8. W nioski i in te rpe­
lacje.

P rzew odniczył kol. M arszałek  Edw ard, pro- 
toku ł prow adził kol. K ozłowski K arol jun.

Obecnych na Zgrom adzeniu 207 członków — 
(188 członków Stow arzyszenia).

Kol. przew odniczący, o tw ierając Zgrom adze­
nie, zaznacza, że uw aża je za pow tórnie zw o­
łane bez względu na ilość obecnych, a  w szelkie 
uchw ały na niem zapadłe  będą praw om ocne — 
oraz przedstaw ia Zgrom adzeniu delegatów  
z prow incji kolegów: G olonkę i P ietruchę
z Tarnow a (reprezentujących 15 głosów), P ta sz ­
kow skiego z Nowego Sącza (repr. 7 głosów) 
i Schebera z Bochni (repr. 6 głosów). —  N a­
stępn ie  w dłuższem  przem ów ieniu kolega p rze ­
w odniczący uczcił pam ięć zm arłych k o le ­
gów: ś. p. K raw czyka D ym itra, Gawłowa S ta ­
nisław a, Głowni W iktora, M arszałka A lojzego, 
Świątkowskiego F loren tyna, Kowalskiego K a­
rola, B ałuca Jan a , Raźnego T adeusza i K o­
w alskiego Edm unda. —  Pam ięć Ich uczciło 
Zgrom adzenie przez pow stanie.

P ro toku ł odczyta ł kol. K ozłow ski jun., po 
sprostow aniu  przez kol. K ołtonow icza przy- 
ję to  go do wiadomości.

N astępnie w półtoragodzinnem  przem ówieniu 
zdał kol. M arszałek  w yczerpujące spraw ozda­
nie z działalności Z arządu  za rok  spraw ozdaw ­
czy, a  kol. K ruczkowski i kol. Butwin zdali 
spraw ozdania kasow e i B iura pośrednictw a 
pracy.

Po dłuższej ’dyskusji nad spraw ozdaniam i, 
w k tórej b rali udział koledzy: Kołtonowicz, 
B ednarz, Elgieł, Jab łońsk i, Kożuch, Kuciel,
W olas, Rebizond i H arlender, — spraw ozda­
nie p rzy jęto  do wiadomości.

Im ieniem  Kom isji kontro lu jącej złożył sp ra ­
w ozdanie z przeprow adzonej kontro li kol. K u­
kulski i postaw ił wniosek o udzielenie abso­
lu torium  skarbnikow i i ustępującem u Z arzą­
dowi, co Zgrom adzenie uchwaliło.

N astępnie kol. K ukulski postaw ił wniosek 
o udzielenie rem uneracji i subwencyj:

1. R em uneracje: 2 przew odniczącym  (kol.
Jab łońsk iem u i M arszałkow i) —  600 zł.; se ­
kretarzow i — 200 zł.; skarbnikow i —  300 zł.; 
kierownikowi B iura —  300 zł.; b ib lio tekarzo­
wi — 250 zł.; kursorow i —  50 zł.

Subwencje: Tow. P rzy jació ł dzieci — 200 zł.; 
Klub sportow y „L egja" — 50 zł.; B ibljotece 
Stow . — 500 zł.; Tow. Uniw. R obotn. —  50 zł.; 
Tow. Ratunkow em u —  100 zł.

W szystkie powyższe w nioski uchwalono bez

zmian, poczem przystąpiono do dalszego punk ­
tu  porządku  dziennego: W ybory.

Kol. przew odniczący zarządza w ybory i po ­
w ołuje k ilku  kolegów do Kom isji skrutacy jnej.

W  spraw ie wyborów zabierali głos koledzy: 
Kożuch Jan , W esołow ski M., Kozłowski jun., 
M orawiecki, Łach, Kołtonowicz, Jab łońsk i i in ­
ni. —  W ybory odbyły się tajnie.

Po odgłosowaniu przystąpiono do wniosków 
Z arządu. — Kol. przew odniczący zaw iadam ia, 
że na skutek uchw ały poprzedniego Rocznego 
W alnego Z grom adzenia w spraw ie przyw róce­
n ia  praw  przedw ojennych członków, k tó rzy  pod­
czas w ojny zostali z różnych powodów w ykre­
śleni ze Stow arzyszenia w płynęło 26 podań, 
w spraw ie k tórych Z arząd po rozpatrzen iu  ich 
przychodzi do W. Zgrom adzenia z odpow ied- 
niemi wnioskam i. — Podania te podzielone zo­
sta ły  na 6 kategoryj. W, tej spraw ie oddaje  
głos kol. przew odniczący kol. K ruczkow skiem u 
jako referen tow i, k tó ry  odczy ta ł propozycję 
Z arządu, w tej spraw ie, pow zięte na  posiedze­
niu w dniu 2.III.1929.

Propozycje Z arządu  po dyskusji zostały  
uchwalone.

Pozatem  przedstaw ił kol. K ruczkowski jeszcze 
dw a podania do załatw ienia przez W. Zgrom a­
dzenie: 1) kol. Pniow era —  wniosek Zarządu: 
przyznać mu 35 zł. tyg. zapomogi inw alidzkiej 
Na wniosek kol. Kożucha Ja n a  uchwalono 
przyznać kol. Pniow erow i 42 zł. zapom ogi ty ­
godniowej. 2) Podanie o przyjęcie Ł acha — 
uchw alono p rzy jąć  go za wpisem, jako nowe­
go członka.

Kol. B iałobroda zw rócił się do W alnego 
Zgrom adzenia, aby dodatkow o przyznać mu 
rów nież u tracone w skutek n ienależenia p rzed ­
w ojenne praw a. — Polecono kol. B iałobro- 
dowi zw rócić się z odpow iednio um otyw ow a­
nym podaniem  do Zarządu, którem u polecono 
przychylne załatw ienie tej sprawy.

W niosek kol. K ruczkow skiego w spraw ie 
udzielania rów nież zapomóg nadzw yczajnych 
członkom, należącym  ty lko  do Związku, n iż­
szych w każdej skali o 50 gr. dziennie od za­
pomóg nadzw yczajnych regulam inow ych uchw a­
lono.

Kol. Butw in staw ia wniosek o udzielenie r e ­
m uneracji w kwocie 150 zł. K omisji kon tro lu ­
jącej — uchwalono.

Kol. Kozłow ski jun. odczytał w ynik wyborów 
do now ego Zarządu, k tó ry  się p rzedstaw ia  n a ­
stępująco:

Prezyd jum :  g łosujących 171 — 2 głosy un ie­
ważniono:

Przew odniczący: M arszałek  E dw ard— 130 gł. 
Zastępca przew.: Butwin K azim ierz — 125 gł. 
Sekretarz: K ozłowski K arol jun. — 122 gł. 
Skarbnik: K ruczkow ski Józef — 165 gł. 
K ierow nik B iura: Butwin K azim ierz— 168 gł. 
B ibljo tekarz: S telm ach J a n  —  167 gł. 
W ydzia ł:  g łosujących 163 —  2 głosy un ie­

ważniono:
K ud Franciszek — 99 głosów, Łach S tan i­

sław  — 96 gł., H arlender A ntoni — 94 gł,, K u­
kulski S tanisław  — 93 gł., F lorkow ski S tan i­
sław  —  89 gł., F riedm an Salom on — 79 gł., 
M orawiecki W ładysław  — 70 gł., Rachwał H en­
ryk  —  70 gł.

Zastępcy:  Łyszczarz F ranciszek  — 92 gł., 
S topa S tanisław  —  87 gł., H a jduk  W ilhelm  — 
86 gł.

Komisja kontrolująca: P iekarsk i M arjan  — 
160 gł., O berski W ładysław  —  84 gł., M azur­
kiewicz Leon — 82 głosy.

Zastępcy:  Żychal Józef —  82 gł., Żak Leon— 
82 gł., Polew ka S tefan  — 81 gł.

RÓŻNE WIADOMOŚCI.
N asza in terw encja.

N asza in terw encja  w spraw ie zatrudnian ia  
w d rukarn i „Przełom u" w Lublinie podczas 
stra jku  funkcjonarjuszów  państw ow ych z lubel­
skiego urzędu w ojew ódzkiego, o czem pisaliśm y 
w poprzednim  num erze „W iadom ości G raficz­
nych", odniosła pom yślny sku tek . M inisterstw o 
Spraw  W ew nętrznych poleciło  telefonicznie 
p. w ojew odzie lubelskiem u niezw łocznie zb a­
dać tę  spraw ę i funkcjonarjuszów , używ anych 
w cha rak te rze  łam istrajków  wycofać.
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